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Rozmyślania znad granicy.

Krystyna Meissner


Inicjatywa pojawiła się ze strony Niemiec: była to propozycja współpracy przy tworzeniu i wprowadzeniu w życie projektów, które miałyby poszerzyć oficjalne deklaracje obu państw, Niemiec i Polski, na temat wypracowania bliższych, wzajemnych kontaktów w dziedzinie kultury. Nauczona doświadczeniem, że naogół polityczne deklaracje kończą się na słowach, pomysł dwuletniej (2005-2006) szeroko zakrojonej wymiany kulturalnej między Polską i Niemcami przyjęłam sceptycznie. Jeszcze jeden szumny projekt - myślałam- który zakończy się paroma nic nie znaczącymi akcjami. Zaintrygowało mnie jednak to, że autorem pomysłu była tak poważna instytucja jak Kulturstiftung des Bundes. Zaproszenie do grona ekspertów przyjęłam. Chciałam przyjrzeć się z bliska mechanizmowi działania takich inicjatyw. Polska była wtedy jeszcze kandydatem na członka Unji Europejskiej ( 2004), więc ja, jak przystało na obywatela kraju, historycznie przeważnie skłóconego z Niemcami, postanowiłam bronić naszych polskich interesów, odważnie stawiając czoła wszelkim wyzwaniom. Słowem, na początku, moje nastawienie było raczej konfrontacyjne.   


I rzeczywiście. Już pierwsze nasze spotkania, polsko-niemieckich reprezentantów poszczególnych dziedzin sztuki,  tworzących grupę doradczą dla niemieckich organizatorów pomysłu, odsłoniły drastyczne różnice w podejściu do sprawy: my, Polacy, szukaliśmy wielkich i efektownych projektów, opartych o wypróbowane instytucje publiczne, które godnie prezentowałyby to, co mamy najlepszego do zaoferowania w kulturze, Niemcy na odwrót, jakby nie byli całkowicie zainteresowani penetrowaniem najczęściej uzywanych szlaków naszego życia kulturalnego. Interesowali się obszarami mało  znanymi, takimi jak kultura regionalna, zespołami i artystami zajmującymi się niebanalną twórczością, twórcami poszukującymi nowego, interdyscyplinarnego języka ekspresji. Byłam rozczarowana taką postawą. Nie rozumiałam jej.Wydawało mi się, że wszystko zakończy się spektakularnym fiaskiem.


 Mam czasami wrażenie, że dobry Bóg, jeśli istnieje, pozwolił sobie na złośliwy żart przy stworzeniu świata, a w każdym razie przy tworzeniu Europy, jeśli jeszcze nad tym aktem  czuwał. Dlaczego bowiem umieścił obok siebie, w najbliższym sąsiedztwie, tak dwa różne pod względem charakteru narody jak Polacy i Niemcy? Bawiło Go to, czy też miał głębsze, jeszcze nieujawnione cele tego ryzykownego pociągnięcia? 


Jednak coraz bardziej wciągała mnie obserwacja tego trudnego i, jak mi się wydawało, nie wróżącego dobrego zakończenia dialogu. Strona polska doradczego ciała Deutsch-Polnische Kulturprojekte w dobrej wierze broniła polskiej racji stanu, spalała się w płomiennych wypowiedziach prezentujących najprzeróżniejsze pomysły, czasami wręcz szalone, malownicze ale i nieodpowiedzialne, jak pomysł statku-filharmonii, który pijanym zygzakiem miał wędrować nurtem rzeki Odry dając przeróżne koncerty raz po stronie niemieckiej raz po polskiej.Takim pomysłem wydał mi się wtedy projekt  utworzenia szerokiej sieci polsko niemieckich galerii, wymieniających sie ekspozycjami, nazwany wdzięcznie projektem Ambasadorów Sztuki. Jego twórcami byli stosunkowo młodzi polsko-niemieccy historycy sztuki. Podobnie było z projektem  transgranicznego Radia Copernicus. Rozgłośnia ta miała gościć w miastach po obu stronach rzeki Odry pełniąc rolę atrakcyjnego informatora życia kulturalnego obu granicznych obszarów. Na tym etapie rozmów niefrasobliwie ignorowano biurokratyczne przeszkody polskiego prawodawstwa, które praktycznie uniemożliwiwały realizację tych projektów. Projekt Radia Copernicus powstał zresztą również w gronie młodych Niemców zaprzyjaźnionych z młodymi Polakami.Ten fakt szybszego dogadywania się młodych ludzi na temat projektów tłumaczyłam sobie wtedy tym, że w konfrontacji z Polakami Niemcy wykazali mniejszą odporność na infekcję wirusem polskiej, romantycznej beztroski. A było zupełnie odwrotnie. 


Dziś już wiem, że nie miałam racji. Patrzyłam wówczas na nasze spotkania poprzez stereotypy naszego myślenia o sobie nawzajem: Polacy to romantyczni, nieodpowiedzialni szaleńcy, słowem bałaganiarze, Niemcy, przeciwnie, to wzór dyscypliny w myśleniu i działaniu, precyzyjni wykonawcy najtrudniejszych zadań. Nie brałam też pod uwagę ewentualnych różnic pokoleniowych, które w tej konfrontacji okazały się ważne. 


Strona niemiecka Deutsch-Polnische Kulturprojekte spokojnie, wręcz niewiarygodnie spokojnie, przysłuchiwała się naszym pomysłom i sporom. Skrupulatnie wszystko notowała. Burzliwą atmosferę naszych posiedzeń studziła chłodną relacją protokołów, uspokajała  nasze emocje, złe i dobre, otwierała drogę dla przemyśleń.Czas mijał. Miałam wrażenie, że tracimy zapał i energię.


I wtedy, kiedy przynajmniej ja straciłam już nadzieję, Niemcy wkroczyli do akcji. Zdecydowanie, z planem, z precyzyjnie opracowanym harmonogramem dla wybranych projektów.  Uporządkowali często chaotyczne pomysły, zaproponowali nieznane nam częstokroć możliwości realizacyjne, nadali wszystkiemu fascynujący rozmach. A co najważniejsze, odsłonili swój główny zamiar: postanowili uruchomić nowe, jeszcze "niezagospodarowane" obszary naszego życia kulturalnego, które potencjalnie odgrywają i coraz bardziej będą odgrywać zasadniczą rolę w kształtowaniu poziomu życia kulturalnego. Sam dobór pomysłów wskazywał, że cenią najbardziej organiczną, oddolną inicjatywę twórczą. Pokazali nam wagę t. zw. podglebia dla rozwoju wysokiej kultury. Przypomniało mi to refleksję znanego teatralnego recenzenta londyńskiej gazety The Guardian, Michela Billingtona, że jeżeli chłopcy od najmłodszych lat nie kopią piłki na podwórkach, nie pasjonują się amatorskimi rozgrywkami  piłki nożnej, to nie ma co marzyć o uformowaniu dobrej reprezentacji drużyny narodowej. Pisał tak, mając na myśli ruch teatrów amatorskich, offowych i niezależnych. Miał jednak rację w dużo szerszym znaczeniu tych słów.


 Jezeli chcemy rzeczywiście odkryć i poznać to co jest najciekawsze, najbardziej charakterystyczne dla naszej kultury - wskazywali nam Niemcy - to sięgajmy do inicjatyw regionalnych, oddalonych od wielkich ośrodków miejskich, szukajmy małych, ciekawych inicjatyw i nie lękajmy się zestawiać je z inicjatywami wielkimi i odważnymi. Polski nawyk do hierarchicznego wartościowania świata otrzymał świetną lekcję demokratycznego poglądu na sprawy kultury. 


 W trakcie docierania się naszych stanowisk dużą rolę odegrał wiek poszczególnych partnerów. Łatwiej dogadywali się ze sobą ludzie młodzi, nie obarczeni większym doświadczeniem ale również nie posiadający jeszcze krępujących wyobraźnię przesądów. Byli otwarci na wszelkie nowe wyzwania, wręcz zafascynowani możliwością realizacji niebanalnych inicjatyw. Gorąco i odważnie poparli niemiecką strategię działania. I osiągnęli to co chcieli: oba projekty, zarówno Radio Copernicus jak Ambassadors, dzięki dostosowaniu śmiałych pomysłów do realnych możliwości, ujrzały światło dzienne. Powiało optymizmem. A ja? Zwinęłam swoje konfrontacyjne sztandary  i za przykładem młodych przeszłam do merytorycznych rozmów ucząc sie trudnej sztuki kompromisu.    

        Czyżby dobry Bóg miał rację? Czy nasze, zdawałoby się krańcowo odmienne narodowe  natury, mogą jednak, korzystając z tej odmieności, wykreować cenne działania kulturotwórcze? Jednym słowem, czy to, co wydawało się być przeszkodą czyli polska nieobliczalna fantazja i niemieckie zamiłowanie do dyscypliny i precyzji, nie stanowi twórczej potencji obu narodów we wspólnym działaniu? 


A może to sąsiedztwo nie jest przekleństwem ale błogosławieństwem?

Oby!

